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Ulub re w a ltw jn y  przeniósł s:e do M l u z j i
Jak donoszą ostatnie depe

sze z Madrytu, ruch rewolucyj
ny przeniósł się obecnie do An
daluzji, gdzie kierownictwo 
strajku generalnego przejęły w 
swe ręce organizacje anarchi- 
styczno - syndykalistyczne, od
grywające w tej prowincji bar 
dzo doniosłą rolę.

W Madrycie nie tają obaw, 
ze akcja, rozpoczęta w Sewilli, 
ogarnie szereg innych ośrod
ków. W miejscowości Merva 
doszło już do starcia pomiędzy 
strajkującymi górnikami a gwar 
dją cywilną. Trzech gwardzi
stów zostało zabitych. Rannych 
jest 15 osób.

W Paterna del Campo pod
palono kościół i plebanję. Po
licja dokonała licznych aresz
towań. W samej Sewilli aresz
towano 130 osób. W miejsco
wości Barruelo pod Walencją 
wysadzono w powietrze kosza- 
*Y gwardji cywilnej. Wiele ro- 
Iztr gwardzistów, tam zamiesz 
*ałych zginęło na miejscu.

Według ni epot wie r dzon y c h
dot-yęhczas wiadomości, liczba 
Policjantów, zabitych przez po 
wstańców w Asturji w pierw
szym dniu powstania, sięga 
-00. Pblicjanci w pościgu za re
beliantami wkroczyli w okoli
ce górzyste, gdzie zostali wy
strzelani przez powstańców.

Jak przypuszczają, socjaliści 
usiłować będą dzisiejszej nocy 
dokonać zamachu. W przewi
dywaniu zajść rząd wydał sze
reg zarządzeń. Dziś rano miał 
się rozpocząć strajk powszech
ny na kolejach. Władze jednak 
Powołały pod broń wszystkich 
kolejarzy rezerwistów.

Samoloty wojskowe bombar
dują powstańców, którzy ucie
kają w okolice górzyste. Sze-

Hiszpańskie samoloty wojskowe bombarduia powstańców
reg grup powstańczych podda
ło się władzom.

Według ostatnich danych 
oiiarami rozruchów padło 500 
zabitych i około 2000 rannych. 
Jak donoszą z Barcelony w cza 
sie rewizji w gmachu kataloń- 
skiego ministerstwa spraw we
wnętrznych znaleziono 1000 
karabinów, 8 skrzyń wypełnio
nych bombami oraz wielkie ilo
ści dynamitu.

PARYŻ. PAT. Agencja Ha- 
vasa donosi z Madrytu: pow
stańcy ustępują powoli z A- 
sturji, stawiając tylko opór na 
przedmieściach Moviedo. W e
dług obliczeń rządu na przygo
towanie rewolucji socjaliści wy
dali przeszło 40 miljonów pese- 
tów.

Minister spraw wewnętrz
nych oświadczył, iż powstanie 
zostało już stłumione. Gabinet 
zażądał od władz lokalnych 
przyśpieszenia postępowania 

przed sądami wojennemi.
W  kilku dzielnic&ch stolicy docho

dziło w ciągu nocy do strzelaniny. 
Liczba, ofiar tych zejść nie }«wt zna
na, Stwierdzono, źe powstańcy po

siadali najbardziej nowoczesną broń. 
Przywódca socjalistów dep. Jimenez 
de Assua został aresztowany,

Sewilli w kilku punktach miasta 
ustawiono karabiny maszynowe. W  
Bilbao wywiązała się strzelanina, w 
czasie której 4 osoby zostały zabite. 
Strajkujący wyrządzili w kilku przed 
siębiorstwEch powEżne szkody, W 
Algeciras proklamowano strajk. W 
Gijon ostatnie grupy powstańców, któ 
re schroniły się w dzielnicach rybac
kich złożyły broń. W  CiućUd Real 
cresztoweno dr. Vallina, wybitnego 
przywódcę syndykalistów.

BARCELONA. (PAT). Zaprzeczają 
tu wiadomości, jakoby prez. Katalonii 
Companys i jego towarzysze skazani 
zostali na śmierć. Proces ich jeszcze 
się nie rozpoczął,

BARCELONA. PAT. Miasto 
ma dziś wygląd normalny.Tram 
waje, autobusy i kolej podziem 
na funkcjonują normalnie. Tea 
try i kina będą już dziś otwar
te, Do miasta przybyły pułk pie 
choty afrykańskiej i bataljon 
Legji Cudzoziemskiej. Liczba o- 
sób zabitych w Barcelonie wy
nosi podobno 33.

LONDYN; PAT. Agencja Re 
utera donosi z Madrytu: w pro 
wincji Asturji powstańcy wysa

dziłi w powietrze samochód cię 
żarowy, w którym znajdowało 
się 52 żołnierzy. Wszyscy oni 
ponieśli śmierć.

Gen. Batet wydał znajdują
cym się wpobliżu Barcelony o- 
krętom wojennym rozkaz zbom 
bardowania czterech baraków, 
w których schronili się rewolu
cjoniści. Dwa z tych baraków 
stoją obecnie w ogniu. Dowódz 
two okrętów wojennych zwróci 
ło się do władz z zapytaniem 
co czynić z dwoma pozostałemi 
barakami, Władze zgodziły się 
na uwolnienie przebywających 
w barakach powstańców pod 
warunkiem, że niezwłocznie zło 
żą oni broń.

W Sewilli anarchiści i socja
liści połączyli się we wspólnej 
akcji. Strajkujący podpalili 
słynny kościół historyczny św. 
Trójcy w Sewilli. Spłonął on 
doszczętnie.

Komunikacja kolejowa z ca
łym krajem, z wyjątkiem A- 
sturji została przywrócona. Mi
nister wojny oświadczył, iż od 
początku wybuchu powstania

F r a n c u s k i  s k a n d a l  p o l i c y j n y
zatacza coraz szersze kręgi

PARYŻ (PAT). Śledzi'wo w czym aresztowany w Antwerpjii w jaki sposób banda przemyca- 
członek bandy, niejaki Mesmar,! ła narkotyki i fabrykowała pa- 
zwany Wielkim Bernardem. i szporty automobilowe.

Wymienił on nazwiska wszy- j  Obecnie wysiłki policji zmie- 
stkich klientów Marianiego oraz i rzają do odnalezienia drugiego 
dokładnie opowiedział policji, j szefa bandy Józefa Torre, kor-

sykańczyka, któremu dotych- 
.  _ . . .  czas udaje się pozostawać na

D e p e s z e  z o s t a t n i e )  chwi l i

t. zw. aferze Marianiego, jak na 
zwano skandal policyjny w Lil
ie, zatacza coraz szersze kręgi 
dzięki cennym informacjom ja
kich dostarczył organom śled-

Asturji conajmniej 

Z Barcelo-

zginęło w 
50 osób.

MADRYT. PAT. 
ny donoszą, że b. premjerowi 
Azana udało się wraz z dwoma 
członkami Generalidad uciec 
na samolocie do Francji.

Konferencja na Zam ku
Wczoraj w godzinach wieczoro

wych Pan Prezydent Rzeczypospoli
tej przyjął na dłuższej audjencji p, 
prezesa Rady Ministrów prof. Leona 
K ozłowakiego.

Polowanie reprezentacyjne
Wczoraj o godz. 9-ej rano Pan Pre 

zydent Rzaozypospolitej w towarzy
stwie p. min, Becka, b. premiera J. 
Jędrzejewicza, szefa gabinetu wojsko 
w ego płk. Głogowskiego i adiutantów 
wyjechał na polowanie do Chodzieży-

Wśród zaproszonych gości znajdu
ją się m. in. inspektorowie armji ge
nerałowie Sosnkowski i Fabrycy,

Ułaskawienie posła Smoły
Przed kilkoma dniami Minister 

Sprawiedliwości, Czesław Michałow
ski, wyistąpił z wnioskiem do Pana 
Prezydenta R. P. o ułaskawienia po
sła . Smoły, skazanego prawomocnym 
wyrokiem na 2 lata więzienia.

Poseł Smoła został ułaskawiony 
przez darowanie pozostałej mu jesz* 
cze do odbycia kary 17 miesięcy wie? 
ziania,

4  osoby odpowiadają 
za  katastrofę

Sędzia śledczy w Krzeszowicach fi* 
wniosek prokuratora wydał nakaz 
aresztowania konduktora końcowego 
waigonu, najechanego pociągu z Gdy
ni,  ̂ Antoniego Kaczmarczyka, ora* 
blokowego, Bartłomieja Ziembińskie
go. Razem więc z aresztowanymi po* 
przednio G. Nieciem i A. Drabikiem 
do odpowiedzialność- za katastrofę 
pod Krzeszowicami pociągnięte zo
stały 4 osoby.

Donoszą z Neapolu, że następca Iro 
nu, książę Humbert, przyjął pre
zesa prowincjonalnego komitetu orga
nizacji Ba lilia, który wręczył księciu

Pomnik Pułaskiego w Ameryce
NOWY JORK (PAT). Ubie

głej niedzieli w mieście Merid- 
den w stanie Connecticus odby
to się uroczyste odsłonięcie po- 
**lnika Pułaskiego. W uroczysto 

tej wzięło udział około 20 ty 
Łl̂ cy ludzi.

, Po odsłonięciu pomnika od- 
°Ył się pochód organizacyj pol

skich z Meridden i okolicy z to- 
waszyszeniem 10-ciu orkiestr, 
W czasie uroczystości przema
wiał konsul generalny Mar
chlewski.

Pomnik stanął w najpiękniej
szym punkcie miasta. Jest on 
dziełem górala Juljusza Guc- 
wy, mieszkającego obecnie w 
Ameryce.

Wynik wyborów francuskich
(PAT). NiedzielnePa r y ż

fybory kantonalne miały prze- 
spokojny. Przywiązywano 

*6? wyłącznie do wyborów 
. dców sejmików departamen- 
jjJtych, gdyż wyborcy do sej- 
-cn powiatowych nie miały 

4c2enia politycznego.

Frekwencja wyborców była 
p a^Znie wyższa, niż w 1931 r. 

lerWsze głosowanie, jak było

do przewidzenia, nie dało osta
tecznych rezultatów. Na opróż
nione z powodu wygaśnięcia 
mandatów miejsca, wybrano w 
pierwszem głosowaniu 192 rad
ców. 308 mandatów ppddano 
pod balotaż.

Prasa informacyjna prorządo 
wa zgodnie twierdzi, że w dniu 
cmegdajszym odniosły zwycię
stwo stronnictwa, popierające 
rząd Doumergue'a.

legitymację organizacji małych W ło
szek dla niedawno urodzonej córeczki 
jego Marji Pia, księżniczki sabaudz- ; 
klej,

Mi a. Barthou 
mu 4 listopada,

przybędzie do Rzy- 
rocznicę za-

D o w c i p n a  d e m o n s t r a c j a
komunisty angielskiego w  Londynie

 ____  _ LONDYN (PAT). Wczoraj
wieszania broni na froncie włoskim, i po południu nieznany sprawca
Rozmowy dyplomatyczne rozpoczęły- j zawiesił na gmachu ambasady
by się następnego dnia, i niemieckiej ^  Londynie wielką

białą chorągiew z napisem w ję
zyku angielskim: „Zwolnijcie
Thaelmanna” .

Urzędnicy ambasady nie za
uważyli odrazu wywieszonej 
chorągwi i dopiero gdy przed 
ambasadą zaczęli gromadzić się

Chirurg Błagowieszczenskdj w Le
ningradzie dokonał udanej operacji 
serca, przebitego nożem nawy lot. Ope 
racja zaszycia serca trwała 15 mi
nut. Po dokonanej następnie trans
fuzji krwi chory odzyskał przytom
ność, obecnie zaś powrócił do zdro
wia «

Na szosie między miejscowościami 
Schwarzenberg i Gruenheim wydarzy
ła się wczoraj groźna katastrofa sa
mochodowa, w  której trzy osoby po
niosły śmierć, a 2 zostały ciężko ran
ne.

W  miejscowości Stendhal w prowin 
cji brandenburskiej zawaliła się wczo 
raj z nieznanych dotychczas powo
dów hala montażowa. 6-ciu robotni
ków, zajętych przy budowie hali, po
niosło śmierć, 15 zostało rannych.

Wyrok śmierci w Rzeszowie
Sąd

Uf, ^zpatrywał sprawę nieja- 
Janusza, Kapusty i dwóch 

dow ■ skarżonych o zamor- 
w pan*f P- ks, Sm ur owi cza 

rrybyszówce.

Wie przysięgłych w Rzeszo- Trybunał skazał Janusza na
karę śmierci przez powiesze
nie, a Kapustę ma 5 lat więzie
nia. 2-ch pozostałych oskarżo
nych uniewinniono.

Prezydent Francji 
wczoraj ambasadora 
Laroche.

-ii

Lebrun przyjął 
w Warszawie

przechodnie, chorągiew spo
strzeżono i pośpiesznie usunięto 
ją z dachu.

Okazało się, że jakiś osobnik, 
prawdopodobnie komunista an
gielski, podając się za robotni
ka, naprawiającego dachy, 
wlazł na dach sąsiedniego pała
cu księcia Marlborough, skąd 
przedostał się na gmach amba
sady, wywiesił chorągiew i nie
zauważony oddalił się

Ci, co skradli 50 aut
BERLIN (PAT). Przed są

dem berlińskim toczy się sensa
cyjny proces przeciwko bandzie 
niebezpiecznych złodziei samo
chodowych, którzy w krótkim

czasie skradli 50 automobili.
Wśród poszkodowanych wła

ścicieli samochodów znajdują 
się m. in. znana artystka Brygi
da Heim, oraz znany lotnik nie
miecki Udet.

W  miejscowości Beba 
spożyciu mięsa okutego 
zmarło 8 osób, a 
ścić w szipiitalach-

(Egi,pt) po 
wielbłąda 

159 musiano umic-

Krążownik „Suffolk" zdołał w cią _
gu wczorajszego popołudnia uratować mandżurskie,
69 członków załogi statku „City of w a ,]j.
Cambridge". Akcja ratunkowa pro- j W e d łu g  dalszych 
wadzona przy bardzo wzburzonem • , ,
morzu była utrudniona. p o w s ta ń cy

Krwawe walki w Mandżurii
Powstańcy występują przeciwko wojskom japońskim

SZANGHAJ, (PAT). Dzień-, chaiMan wagony towarowe, w 
niki donoszą, że w okolicach J Których jechali żołnierze japoń

scy i mandżurscy. Powstańcy 
wymordowawszy żołnierzy, za
brali większą ilość broni i amu 
nicji. Pod Huntunjansi *wywią-. 
zała się 3-dniowa walka pomię 
dzy bandytami i wojskami ja
pońsko - mandżurskiemi. W 

doniesień, i walce tej jest wielu zabitych i 
zatrzymali pod S e-: rannych.

Mukdenu znajduje się liczna 
grupa powstańców chińskich, li 
cząca około 75.000 ludzi. Pow
stańcy ci schwytali pod wsią 
Zsafi posterunki japońskie i 

które wymordo-
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Tragedja ulicznej d zie w c zyn y Kamienicznik podpalaczem
Przeżyła katusze teroryzowana przez suteuera

Postrachem warszawskich ko 
biet ulicznych, kręcących się w 
okolicy Dworca Głównego, był 
36 - letni Stefan Wlazło, „cho
dzący bufet” .

Wlazło prowadził od wielu 
lat potajemny handel wódką i z 
racji swej profesji, włóczący się 
po nocach, zawierał częste zna
jomości z dziewczynami lek
kich obyczajów.

Grożąc nożem, bijąc i kopiąc, 
te upośledzone przez los istoty, 
zabierał im przemocą wszystkie 
zarobione pieniądze. To też u- 
ciekano, gdy tylko pokazał się 
zdałeka, bo niejedna poznała je 
go ciężką rękę.

Ten nicpoń czatował stale na 
jakąś ofiarę, bił i odbierał pie
niądze. Zlikwidowano go dzię
ki przypadkowi. Oto policjant 
Grabowski przechodząc ulicą 
Chmielną usłyszał przeraźliwe 
krzyki, dochodzące z jednej 
z bram, Wszedłszy tam, zoba
czył zakrwawioną dziewczynę. 
Była to kochanka Wlazły, Zo- 
tja Mastalerska.

Dziewczyna opowiedziała ge 
hennę swej znajomości z Wla- 
złą. Upatrzył ją sobie na ulicy 
a zaczepił kiedyś, żądając aby 
została jego kochanką. Gdy 
dziewczyna odmówiła, kopnął 
ją i powiedział:

—- Jeszcze sama będziesz
prosić, żebym został twoim o- 
piekunem...

W  tych sferach dziewczynie 
bardzo zależy na prawdziwym 
przyjacielu, któryby ją osłonił 
w niektórych ciężkich sytua
cjach.

A  Włazło był silny i ludzie ba 
li się go...

Mastalerska udała się więc 
ido mieszkania Wlazły na ulicę 
Grójecką 59 i tam mieszkali 
wspólnie przez dwa lata. Ile 
wtedy oberwała siniaków, sztur 
chariców i kopnięć?...

Przypadek zrządził, że się 
odczepiła od niego. W komisar 
jacie policji zeznała, że dwa ra 
zy pchnął ją nożem, raz raniąc 
ją w twarz na ulicy Marszałko
wskiej, a drugi raz wsadził jej 
nóż pod bok w swem mieszka
niu. Innym znów razem spotka- 
wszy ją w knajpie na Grójec
kiej, kopnął w piersi z taką 
wściekłością, że dostała krwo

toku,
Steroryzowana dziewczyna 

pozwalała mu robić ze sobą 
wszystko. Przestrzegał ją zaw
sze, że gdy pójdzie na skargę 
do policji, to on, albo jego brat 
krwawo się na niej zemszczą, 
lakie same pogróżki otrzymały 
również koleżanki Mastaler- 
skiej. a jedną z nich kopnął w

czasie odprowadzania do korni* 
sarjatu. Zresztą opinja nożow
nika i awanturnika była dosta
teczną przestrogą przed zadzie 
raniem z tym drabem.

W sądzie dowodził, że całe 
zajście wynikło o wódkę, bo nie 
chciał dziewczynie dać na kre 
dyl. Uderzyła go w twarz, a on 
jej oddał z nadatkiem.

Krzyż Pański mieli lokatorzy 
domu przy ulicy Białostockiej 
Nr. 29 ze swym gospodarzem, 
Jankiem Herszteinem. Ustawi
cznie kłócił się i dokuczał lu
dziom, wszczynając zatargi pod 
pozorem niepłacenia mu na 
czas komornego. Tylko ustawa 
o ochronie lokatorów hamowała 
jego zapędy, bo inaczej niewia 
domo, czemby się ta wojna go
spodarsko - lokatorska skończy

Z e ro w a!  na miłosierdziu ludzkicm
B rzydka afera p o liin n fa

Policjant Czesław Łyczków- przepastnej kieszeni, 
ski ze Skolimowa wpadł na po-1 Grasował przeważnie wśród
mysł oszukańczej afery, żerując 
na miłosierdziu ludzkiem dla 
sierot po policjantach, poległych 
w walce z bandytyzmem.

Zdobywszy sfałszowane upo
ważnienie komendanta posterun 
ku policii w Skolimowie, opa
trzone urzędową pieczęcią, cho
dził od domu do domu i zbierał 
ofiary, chowając je do swojej

miejscowego obywatelstwa, za
pewniając, że o ile bez szemra
nia dadzą ofiarę, to stan bezpie 
czeństwa w Skolimowie, kuleją
cy od dłuższego czasu, ulegnie 
znacznej poprawie.

Opowiadał więc, że policjan
tom potrzebne są rowery, bez 
których nie są w możności spra 
wowania w należyty sposób cięż 
kiej służby.

Ludzie dawali ofiary, rozumie

Zapytywano tylko od czasu 
do czasu, co słychać z rowera
mi? Na tych rowerach potknął 
się Łyczkowski. Gdy wiadomość 
o zbieranych przezeń ofiarach na 
tak wzniosły cel, jak sieroty po 
poległych policjantach, doszła 
do wiadomości władz, podjęto 
dochodzenia, kto wnoważnił 
Łyczkowskiego do zajęcia się 
zbiórką datków i co się stało z 
zebranemi pieniędzmi.

Łyczkowski odrazu przyznał 
się do popełnienia oszustwa i

ląc, że policjanci znajdują się I kradzieży pieniędzy z ofiar. Z 
naprawdę w ciężkich warun - policji wydalono go, a wczoraj 
kaęh służby za małą pensję. miał proces sądowy,

ła. Najwięcej zawzięty był na 
drewnianą oficynę w swym do
mu, ustawicznie skarżąc się, że 
nie przynosi mu zysków,

— Trzeba to spalić, — ma
wiał do znajomych.

—  Bój się Boga, co ty ga
dasz? — powstrzymywano go. 
—  A co będzie z lokatorami?

—  A co mnie obchodzą loka
torzy, przecież to nie są moi 
współwyznawcy...

Ten cynizm znalazł wreszcie 
swój wyraz. Pewnego ranka za 
czął płonąć dach oficyny. Loka 
torzy odrazu powiedzieli, że to 
zrobił kamienicznik. Widziano 
przecież, jak o świcie kręcił się 
pod oficyną z butelką w ręku, 
a potem nagle znikł. Straż og
niowa wydała zaś opinję, że 
chodzi o podpalenie.

Wczoraj Hersztein stanął 
przed sądem pod zarzutem pod 
palenia oficyny, która od dłuż
szego czasu leżała mu na wątro 
bie.

Okazało się, że kamienicznik 
był karany wvrokiem za krzy
woprzysięstwo, a nietylko loka 
torzy, bez względu na wyzna
nie źle o nim wyrażają się, bo 
naweł rabin uważa go za szan
tażystę i machera od złych spra 
wek.

S z e ś c i u  J u n a k ó w  p r z e d  s a d e m
odpow iada za pobicie mieszkańców

Poco znosić piekący ból odcisków 
lub zbolałych, zmęczonych, palących 
nóg, gdy jest tak łatwo pozbyć się 
wszystkich tych dolegliwości. Saltrat 
Rodell, zmieszany z wodą. wydziela 
tlen i nadaje wodzie kolor mleka. 
Gdy się zanurza nogi w tej mlecznej 
kąpieli, tlen przenika do por I wpro
wadza sole lecznicze do samego sle*> 
dliska bólu. Odciski są tak dalece 
zmiękczone, że można je odjąć w 
całości wraz z  korzeniami bez bólu 
1 niebezpieczeństwa- Spuchllzna, za
palenie, stwardnienia — wszystko 
znika- Można nosić iak najwygod
niej obuwie o cały numer mniejsze 
niż poprzednio.

Saltrst Rodeł! Jest do nabycia we 
wszystkich aptekach, składach aptecz 
nych i perfumerjach za małą opłata 
z gwarancją zwrotu pieniędzy. Skład 
główny* L  Naslerowski, Warszawa, 
Kaliska 9.

C z y j a  w ł a s n o ś i ?
(S. F„) Do podrzuconego dziec 

fca nikt się nie chce przyznać, 
ale do zgubionej dwudziestozło 
tówki przyzna się chętnie każ
dy, kto stoi wpobliiu,

I dlatego, gdy w urzędzie po 
cztowym jecłen z interesantów 
podniósł zgubiony przez kogoś 
20-złotowy banknot i rozejrzał 
się dookoła, jaikby szukając 
właściciela, prawie wszyscy wy 
ciągnęli ręce.

— Dawaj pan, to mój! —- o- 
dezwało się naraz kilka gło-

’ sów.
—  Dwa lata go szukam i na

reszcie znalazłem!
—  Na pewno mój! Po obraz

kach poznaję! Kropla w kroplę 
takie same, jak na moim.

Najbardziej jednak gorączko 
wali się dwaj panowie, Zygmunt 
Lisiak i Eugenjusz Czarnecki, 
którzy za wszelką cenę, chcie
li wyrwać banknot z rąk zna
lazcy.

—  To mój! — krzyczał p. 
Zygmunt, odpychając natrętne- 
nego konkurenta — Ciotka mi 
dała, żebym jej znaczek za 30 
groszy kupił, podchodzę do o- 
kieoka i widzę, że nie mam.

—  Pan mi ciotką i znaczka
mi nie zalewaj! — bronił się 
pan Euganjusz.— Gospodarzowi 
miałem forsę pocztą wysłać, bo

się z nim procesuje, podchodzę 
do okienka, patrzę —  dwudzie 
stu złotych mi brak.

—  Panu i teraz brak, i wczo
raj było brak, i tydzień temu 
było D-ak!

—  Ale zrozum pan, że to for 
sa na gospodarza.

— Tak samo dobry mój zna
czek, jak pański gospodarz.

— No to kupię panu znaczek 
—  próbował ugodowo załatwić 
p. Eugenjusz.

—  Hi! Jaki cwaniak! 30 gro
szy mnie daje! A  co  ciołka po
wie na resztę?

— Panie szanowny! Nie bu
jaj pan z ciotką. Jesteś pan 
człowiek dorosły i sam na sie
bie bierz odpowiedzialność, Bie 
rzem po 10 złotych. Zgoda?

P. Zygmunt, widząc, że zbie 
ra się coraz więcej ludzi, szyb 
ko kiwnął głową na zgodę i we 
dwóch rzucili się na znalazcę.

Znalazca jednak banknotu z 
ręki nie wypuści. Przyszedł mu 
na pomoc policjant, który 
dwóch właścicieli banknotu wy 
legitymował, a banknot odniósł 
do komisarjatu.

Banknot został skonfiskowa
ny na rzecz skarbu, a jego rze 
korni właściciele otrzymali po 
10 złotych, ale grzywny zą za
kłócenie spokoju publicznego.

Wczoraj odbywał się proces 
przeciwko sześciu Junakom z 
Obozu Pracy Nr. 42 pod No
wym Dworem, os-karźonym o 
ekscesy antyżydowskie.

Zajście wynikło wskutek bój 
ki jakiegoś żołnierza, który w 
stanie podchmielonym zacze
piał przechodniów i wszczynał 
z nimi burdy. Żołnierz ów spot
kał się z energiczną odprawą 
ludności Nowego Dworu, która 
ze swej strony poturbowała je
szcze jakiegoś młodego osobni
ka w mundurze. Był to Junak, 
nie mający nic wspólnego z a- 
wanturami, a który ucierpiał 
tylko wskutek fatalnego zbiegu 
okoliczności.

Junak poszedł na skargę do 
swych kolegów, opowiadając o 
niesłusznem pobiciu. Momental 
nie padły hasła odwetowe i 50 
Junaków ruszyło na miasto, a- 
by pomścić razy zadane kole
dze. W  takich okolicznościach 
rozgorzały namiętności i anta
gonizmy. Trzy osoby poturbo
wano kijami, wybito kilkanaś
cie szyb.

Na drugi dzień posypały się 
skargi przeciwko Junakom. Za 
rządzono śledztwo, które jed
nak nie mogło doprowadzić do 
ujawnienia sprawców. W ykry
cie winowajców odbyło się we
dług dawnego sposobu w armji 
rosyjskiej. Wszystkich Juna

ków zebrano w ordynku służ
bowym, w dwuszeregu i posz
kodowani poznawali spraw
ców. Wybrano sześciu Juna
ków: Walentego Kowalczyka, 
Stanisława Andrzejewskiego, 
Marjana Zarankiewicza, Stani
sława Kwiatka, Jana Witka i

Jana Wróblewskiego.
Wszystkich aresztowano i o- 

sadzono w więzieniu. Na wczo
rajszej rozprawie zjawili się w 
szarych strojach aresztanckich. 
Do winy nie przyznawali się, 
twierdząc, że nie brali udziału 
w bójce.

S k a z a n i e  z a b ó j c y
RÓWNE. W  czerwcu 1933 r. 

wybuchł pożar w lesie firmy „G. 
Sznajder i S-ka“ obok Mysza- 
łówki (pow. Kostopol). Tylko 
dzięki natychmiastowej akcji ra 
towniczej spłonęły 3 sągi drze 
wa, albowiem rozszerzaniu się 
pożaru sprzyjał lekki wiatr i pa 
nująca od dłuższego czasu posu 
cha.

Podejrzanym o podpalenie 
był Antoni Falikowski 20-letm 
mieszkaniec dawnego szlachec
kiego zaścianka Myszałówka. 
Falikowski i jego młodszy brat 
Bronisław byli znanymi kłusów 
nikami i złodziejami leśnymi. O 
wielu ich sprawkach wiedział 
Emiljan Sawicki, były parobek 
w domu ojca Falikowskich.

W  styczniu 1934 r. miała się 
odbyć w Sądzie grodzkim w Be

się jednak w sądzie, ponieważ 
został znaleziony bez życia stri 
szliwie zmasakrowany.

Wszelkie dowody zebrane v 
śledztwie przemawiały za tein 
że zbrodnię tę popełnili bracis 
Falikowscy.

Proces, który toczył się przed 
Sądem Okręgowym w Równem 
(przew. s. o. Kaszewskil miał 
charakter wybitnie poszlakowy, 
gdyż oskarżeni nie przyznali się 
do winy i nie było bezpośred
nich dowodów ich winy. Przewód 
sądowy dał sporo materjału do 
wodowego.

Antoni Falikowski, który od
powiadał za zbrodnię podpale
nia i zabójstwa, został z pierw
szego zarzutu uniewinniony, za 
zabójstwo zaś skazany na 8 lat

reznem rozprawa przeciwko Fa , więzienia. Bronisław Falikow- 
likowskim oskarżonym o defrau s^i został uniewinniony.
dacje leśne. Na liście świadków 
figurował Sawicki. Nie stawił

P R O G R A M  R A D J O  W Y
6,45 Pieśń poranna 

6,52 Gimnastyka;
6,48 Muzyka; 

7,07 Dalszy ciąg mu 
zyki; 7,50 Koncert reklamowy; 12,10 
Muzyka lekka; 13,05 Dwadzieścia
pięć minut na Węgrzech (muzyka wę 
gierska). 15,35 Przegląd giełdowy;
13,45 Fragment teatralny; 16,00 Świat 
przez radio —  gazętka dźwiękowa
Nr, 2; 17,00 Recital skrzypcowy; 17,25 
Pogadanka dla kobiet; 17,35 Muzyka 
lekka. 17,50 Poradnik sportowy; 
18; 10 Życie kulturalne i artystyczne 
stolicy; 18,15 Koncert; 18,45 Odczyt;
19.00 20 minut starych mistrzów; 
19.20 Pogadanka aktualna. 19,30 Kon 
cert; 19,50 Wiadomości sportowe;
20.00 To samo a jednak co innego; 
20,55 Jak pracujemy w Polsce; 21,00 
Koncert. 21,40 Recital śpiewaczy;
22.00 Koncert reklamowy; 22,15 Mu
zyka taneczna; 23,05 Dalszy ciąg mu 
zyki.

„ŚW IAT PRZEZ RADJO“
Spotkawszy się z wielkiom powo

dzeniem u radjosłuchaczów gazetka 
dźwiękowa p, t. „Świat przez radjo ‘ 
nadana będzie jaka Gazetka Nr, 2 
dziś o gedz. 16,00. Audycja ta, tak.

reg aktualji z kroniki wydarzeń świa 
ta, humor i dowcip ożywione muzycz
ną redakcją. Audycję opracował Har 
wey i Jaworski.

MUZYKA STARYCH MISTRZÓW
Obok najnowszych kierunków muzv 

ki kultywowana zawsze adoracja sta
rych mistrzów znajdzie wyraz w dzi 
s>'ejszym koncercie radiowym o godz.
19.00. Wykonawcami będą Stefan 
Schleichkorn, altowiolista i Mada Or 
l ;ńska, pianistka. Program obejmuje 
mało znaną sonatinę Beethovena na 
mandolinę i cemhalo w opracowaniu 
na altówkę i fortepian przez Schleick 
koma, Poza tero w programie Haydn, 
Lucatelli, Sona i Ile i Somis.

KW ARTET WOKALNY W RADJO
Występ kwartetu wokalnego soli

stów pod kierunkiem Czesława Żele
chowskiego, który spotka! się ze stro
ny audytorjum radiowego z przyjaz- 
nem przyjęciem, wystąpi tym razem 
przed mikrofonem w- rszawskim dziś 
o godz. 19.30. Polskie piosenki często 
o charakterze ludowym stanowią po
pis tego nowego i doskonale zapowia

jak poprzednim razem, przyniesie sze dającego się zespołu.

KTO PRAGNIE potęgi PoJstf 
na morzu — ten popiera czy**' 
nie F u n d u s*  <"> b r o n y  Morskiej'
Krmify F. O. M. w P. K. O, N* 
30.680.

Echa procesu politycznego
RÓWNE. We wrześniu 1932 

r. toczył się przed Sądem Okr 
w Równem wielki proces poli
tyczny 50-ciu wywrotowców o- 
skarżonych o przynależność do 
0 . U. N, W charakterze świadka 
zbadany wówczas został Trofim 
Matwiejczuk, którego zeznanie 
wydało się prokuratorowi kłam 
liwe. Matwiejczuk został 08 
miejscu aresztowany.

Obecnie po dwóch latach sta
ną! przed Sądem Okręgowym ^ 
Równem (s. o, Goszczyński! 
pod zarzutem fałszywego zezn? 
wania w sądzie. Oskarżony tłu- 
maczył sie nieświadomością 
Sąd uznał tłumaczenie za wiar' 
godne i Mątwiejczuka uniewiń 
n;ł.



Wefofy KąęlkZ
Baczność! III B! Tajne!

Rewelacje z  za kulis szpiegostwa Światowego

k a t a s t r o f a

Katastrofa miała przebieg na 
KPUjący, Pan Cyper jechał a 

do Koluszek i wyszedł na 
*®rytąrz wagonu, żeby trochę 
Q"atihnąć. Ujrzawszy w okqie 

drzwiach młodą niewiastę, 
PtHiszsedł (Jo piej i, żeby coś po 
Me02ie«5, powiedział:

Ładną pogoda, co?
Ow-zem, zgodziła się 

^WiąąU.
Słowo .owrzem" pan Cyper 

^osumiąl nietylko na korzyść 
Pogody, aje ł na swoją i, pod 
Pfetekstejp wyjrzenia przez ok- 

Oparł się o samotną pasażer

^  tŁdy władnie nastąpiła ka- 
^•irofą, Prawi się otworaiły i 
r*® r ;Yper razem a niewiastą 
Wyleciał v pędzącego pociągu!.. 
d na szczęście nie zawa
u«H. Hineli na nasyp kolejowy 
1 f*0 nasypie zrunęli się na dół 

?r*ęą chwilę leżeli o^zuloiote 
P** Pierwszy ocknął się pan Cy 
Pff*

j*  ©dzie ja jestem? *— mruk 
w, »  czy na tamtyn

^V, rię7 Cry u  jestem ją, czy 
,e*tfm tp6j nieboszczyk?

łł«iejr*tł się dookoła, żeby 
^twierdzić czy jeszcze żyje, czy 
Jllł umarł? 7apadał zmrok. 
Przedmioty trudnoby odróżnij ł 
obserwacja wypadła niekn>xyst- 
“ię.

—> $ie zabiłem, stwierdził 
P»p Cypąr i tracie swoią tewa- 
r«yszkę

-j— Koleżanko meoos?czyczko! 
vąk «le czujrc if ?

Niewiastą otworzyła oczy,
’*•" Gdzie my jesteśmy?

, 7~ Na tamtym śwfeeie —  Vy 
!Mni| pap Cyper, —  Tylko nie 

w jakisi dzielnicy. Czy w 
*10t oay w piekle?
. "  C© pan wygaduje? — prze 

j f * »»yłą się niewiasta. — Pr?e- 
” •» my rozmawiamy!

Mv? Jakie ,Tmv"? Na rui 
Tn są nasze duszę,

^  Plecie'pan głupstwa!
, ’T' Głupstwa ? A  co panlby 
hcibi4s Wypaść z prdzącego po 

j3,̂ u i żyć? Jeszcze niema tak 
:$*■»«! Ale nie prz-jmuj się p* 
I*1 Niemą czego żałować. To ca 
V*ynle f łe pła jest warte!

- 3  ^ąrzyszkft oan* Cypera 
Wyjrzała mu się uważnie.

się pewno uderzył w

ę/** W głowę nie, ale w nogę, 
I jestem ciekaw, co re 
jak js bołl noga? Tu 

rów® dusze duktó-
uT’" Trzeba bodzie zawołać
7 ;  1»p II
Kle plkt sir nie oderwał. 

Widzi pani? —  westchnął 
ki* i ^P*r' *”  Nikogo niema. To 
j  | last to, co p nss. Tu niema 
j}J£cing, tu niema kawiarnia

- U  nie pójdzie tańczyć lok' 
?Jroti i «ię włóczyć po nocach, 
Rosimy poezekać do rana aż się 
raii jakiś anioł.

Tgwarjysżka pana Cypera 
™aehnęis ręką.

*■* Zostawiłam w wagonie rze

Pokrzyżowane plany cesarza Wilhelma II
Aleksander Szek był obywa- 

lelem austriackim. Mieszkał w 
Brukseli. Gdy wojską niemiec- 
kie wkroczyły W granice Bel- 
gji, Szek odrazu wszedł w kon
takt ze sztabem, oczywiście przy 
rzekająę dostarczenie najlep
szych informącyj z szeregów 
nieprzyjacielskich.

W  ciągu krótkiego czasu 
Szek zdobył całkowite zaufanie 
Niemców. A  o to zdaje się Sze- 
kowi w pierwszym rzędzie cho
dziło.

W  tym samym mniej więcej 
czasie sztab niemiecki był zanie 
pokojony pewnemi wypadkami, 
które ze względu na swój cha
rakter wykazywały, że wiele 
cennych informącyj, otaczanych 
największą tajemnicą, przedo
stały sfę nazewnątrz. Któż 
mógł to zrobić? Na niepokoją
ce to pytanie nie było zrazu od 
powiedzi. W każdym razie nie 
ulegało wątpliwości, że w sa
mym sztabie grasuje szpieg z 
nieprzyjacielskich szeregów i 
wyławia informacje.

Narządzono najściślejszą ob
serwację, ale nie wykazała ona 
niczyjęj winy. Z centrali w Ber 
linie nadeszły wiadomości, że 
kilkakrotnie szyfrowane depe 
sze przedostały sfę do niewła
ściwych rąk i zostały przekaza
ne armiom nieprzyjacielskim.

Do Brukseli przyjechali spe
cjalnie wysłani, najzdolniejsi 
wywiadowcy. Mieli oni za za* 
danie zdemaskowanie ukrytego 
wroga. Ale i ich akcja, choć o- 
toczona była najściślejszą taje
mnicą, nie dała efektu. A  tym
czasem z dnia na dzień Niemcy 
przekonywali się, Że najbar
dziej zakonspirowane informa
cję są przejmowane i powodu
ją w następstwie klęski na róż 
nych odcinkach frontu.

Wreszcie znalazł się jakiś 
sprytny wywiadowca, który z 
nieznanych bliżej powodów 
zwrócił uwagę na Aleksandra 
Szeka, Mimo czujnej i stałej o- 
piekj nie udało się stwierdzić, 
by Szek pozostawał w kontak
cie z nieprzyjacielem. Popiera 
po jakimś czasie, po jednej z 
ciężkich i krwawych bitew 
stwierdzono, że Szek znikł. Ąle 
tak, że nie można go było nig
dzie odnaleźć.

A  od tej chwili wszystko o d 
bywało się w najlepszym po*

ezy —  westchnęła ciężko. —■ Co 
to będzie?

Pan Cyper zaśmiał się ironicz 
nie.

— Nieboszczyczka! Nie bądź 
cie dziecko I Co panią obchodzą 
rzeczy? Czy pani żyje? Pani 
jest dusza! A  czy duszy po
trzebna walizka, potrzebny pu
der, potrzebna koszula na zoua 
nę?...

Gdy pan Cyper w ten sposób 
uspokajał swą towarzyszkę, w 
pocjągu zauważono wypadek) Za 
trzymano pociąg i po chwili tłum 
pasażerów, z wystraszoną panią 
Cyperową na ezele, znalazł się 
na miejscu,

Pani Cyper, ujrzawszy swego 
męża z jakąś niewiastą na tra
wie, zapomniała o strachu i wy
buchła wściekle:

—  Łobuz! To noto tyś wyle
siał z pociągu? Czekaj, ty Świn 
tuch-

Pan Cyper spojrzał z wyrzu
tem na żonę i westchnął ciężko:

—  Regina! Nawet na tamten 
świat ty musisz za mną przyle
cieć? Uszanuj przynajmniej nie 
boszczyka.

Napoleon Sadek.

rządku. To wreszcie dało słusz 
nę podstawy do oskarżenia Sze 
ką o akcję antyniemiecką.

I nie omylono się. Szek istot
nie pracował na rzecz aljantów. 
Co skłoniło go do tego kroku, 
trudno ustalić. Faktem jednak 
jest, że stosunki swoje z Niem
cami zużytkował na demasko
wanie swych rzekomych przy ja 
ciół.

Dodajmy, że Szek był z zawo 
du inżynierem. Wynalazł on ja 
kiś instrument, który umożli
wiał mu przejmowanie depesz 
nadawanych przez radjo, I w 
ten sposób, gdy ze sztabu ar- 
mji niemieckiego nadawano de
peszę, chwytał ją Szek i kiero
wał do sztabu połączonych ar- 
mji francusko - angielskiej.

Udało się Szekowi poza tem 
przejąć depesze wysłane przez 
Niemców do swego przedstaw 
cielą w Waszyngtonie. Przypo

minamy, że Niemcy prowadzili 
wówczas akcję polityczną o do
niosłem znaczeniu. Cesarz W il
helm rozumiał bowiem, że za 
wszelka cenę należy ciążyć do 
utrzymywania ze St. Zjeanoczo 
nemi najlepszych stosunków i w 
ten sposób me dopuścić do icli 
udziału w wojnie światowei. 
Było bowiem jasne, że w chwi
li gdy St, Zjednoczone przystą 
pią jako sojusznik do aljantów, 
los Niemców będzie przosądzo 
ny. Niemcy czynili więc wszvst- 
ko, aby sparaliżować wpływy 
kilku polityków amerykańskich, 
którzy parli do przystąpienia 
do aljantów.

I zapewne akcja ta przynio
słaby rezultat gdyhy nie Szek. 
On to był właśnie tym który 
przejął depesze przesyłane do 
v iszyngtonu. Natychmiast za

komunikowane o tem Anglji. 
Pracę rozooczęli dyplomaci an

gielscy i ostatecznie unieszko* 
dliwiono Niemców i St. Zjędno 
czone przystąpiły do działań 
wojennych, Od tej chwili datu
je się załamanie w szeregach 
niemieckich i późniejsze wypad- 
ki stwierdzają niezbicie, że przy 
stąpienie St. Zjednoczonych by 
ło dla Niemców zbyt silnym ciu 
te m .

A wszystko to stało się dzly  
ki Szekowi. Jemu świat cały zę 
wdzięczą, że pożoga wojenna 
nie trwała już długo. Gdy zd»» 
maskowano działalność Szęka* 
Niemcy dokładali starań, by d© 
stać go w swoje ręce. Ale Szek 
wpadł jak kamień w wodę.

Jak później stwierdzono wye 
migrował do Holandii i tu za* 
mieszkał pod fałszywym nazwi 
skiem. Mściwa dłoń niemiecka 
nie dosięgła go.

Dalszy ciąg nastąpi 
_______________________ Ero ge.

Zdemaskooiaiiie upiorów Chicago
Zatrzymanego natychmiast 

przesłuchano, ale z skąpych od 
powiedzi wynikało, że poznąny 
przez komisarza Hartinga mży 
nier należy do rzędu ludzi, któ 
rzy niełatwo ulegają.

Decyzja nastąpiła natych
miast. Inżyniera przewieziono 
do gmachu policji i tu rozpoczę 
ło się słynne na cały świat ba
danie. Gdy po dwóch godzi
nach takiego badania, przepla
tanego wymślnem biciem, inży
nier w dalszym ciągu milczał, 
zastosowano badanie „trzeciego 
stopnia**.

Znęcano się nad inżynierem 
W sposób nieludzki, poddawano 
go najbardziej „nowoczesnym” 
torturom. Ledwie dysząc inży
nier po upływie godziny wyszep 
tał:

— Powiem!
I opowiedział. Podał dokład

ne nazwiska swych wspólników, 
wskazał obecne ich miejsce za
mieszkania. Największą sensac
ję stanowiło oświadczenie, ż e ' 
cała robota nie była pomysłem 
bąndy, trudniącej się wogóle 
tylko włamaniem. W swoim cza

sie zgłosił się do nich pewien 
gość i za olbrzymią sumę zapro 
ponował im, by wykradli z labo 
ratorjum bakteriologicznego za 
razki dżumy i dokonali kilku 
morderstw.

W  pierwszym rzędzie ofiarą 
miała paść tancerka Ethel Reg- 
nault. A gdyby policja nazbyt 
gwałtownie wzięła się do śledz
twa, zadaniem bandy miało być 
wywołanie paniki w Chicago 
przez dokonanie innych mor
derstw, a nawet pozwolono im 
na porywanie wybitniejszych o 
fioerów policji.

Zeznania rzekomego inżynie
ra wywołały zrozumiałą sensa
cję. Według otrzymanych wska 
zówek dotarto do meliny bandy 
i wyłowiono ich pokoleń Zdzi
wienie ich nie miało granic, tak 
pewni byli bezpieczeństwa.

Okazało się bowiem, te banda 
pracuje wspólnie od szeregu lat 
i choć nieraz niejeden z nich do 
dostawał sie w ręce władz nie 
było wypadku zdrady.

Tym razem przeliczyli się. A - 
resztowanj, jak stwierdzono w 
harfot^hneh nolkryinyęh byli nie

D z i w a c t w a  t e s t a m e n t o w e
Lpdzi ekscentrycznych i zło

śliwych nie brak na świecie. Po 
trafią oni, jeśli mają środki pp 
temu, zadziwiać albo dokuczać 
swoim bliźnim za życia, a częsco 
jgęsto i po śmierci gdy wpadnie 
im złośliwy pomysł do głowy, 
ąby w testamencie umieścić pa
rę dowcipnych klauzul.

Słynny był np, testament pew 
nej zamożnej lady angielskiej, 
która zapisała cały swój mają
tek wraz z piękną willą-.. 40-tu 
pieskom rasowym. Rodzina za
atakowała testament i wkońcu 
stąnęła ugoda, na podstawie 
której krewni otrzymali spa
dek, przejmując jednak na sie- 
hie obowiązek utrzymywania 
psiej rodziny do końca jej ży
cia.

Bardzo dowcipnie i subtelnie 
postąpił pewien zpany adwo
kat berliński, który zostawił w 
testamencie zapis na rzecz tych 
swoich klientów, których spra
wy przegrał w sądzie. W ten 
sposób wynagrodził PO śmierci 
skrzywdzonych przez siebie. Do 
dajmy, że był kawalerem, ho i- 
naczej,...

Złośliwe były trzy ciotki mrs. 
Granatt, które zapisały jej cały 
swój majątek w  w y s o k o śc i 200 
tysjęcy dolarów pod warun

kiem, |e licząca 67 lat wesoła 
spadkobierczyni odbędzie 50 ra 
zy tam i znowrotem podróż z 
N. Jorku do Londynu. Notabe
ne mrg. Granatt nie znosi jazdy 
okrętem i cierpł na chorpbę mor 
ską za każdym przejazdem. 
Biedna! Zanim wejdzie w pp- 
siadanje 200.000 dolarów prze- 
choruje 50 razy swe podróże i 
osiągnie piękny wiek.

Jeszcze złośliwszy kawał po
śmiertny wyrządził adwokat 
Miller z Toronto (Kanada). Po 
dzielił on swój majątek w taki 
sposób: prokuratorowi generalne 
mu, zawziętemu wrogowi gier 
hazardowych, zapisał spory pa 
kiet losów loteryjnych, ora* kil 
fe« tuzinów biletów na wyścigi, 
innemu znów znajomemu zapi- 
rał dwa udziały w browarze, 
wreszcie resztę majątku zapi
sał starszej damie, która —■ jak 
nisze —  „Uczyniła mnie szczęś
liwym na całe życie, odrzuca
jąc przed 20rtu laty moje o- 
świadczyny*’.

Em.

RADJ0ODmoRIVIKT sieciowe. No-
w sciw ne c!«rpfj$i, tró;ki od 11H) zło
tych Doyodne warunki „Uniwersał" j 
Wspólna 29.

jednokrotnie karani za włama
nia do banków i miesznai1 pry* 
watnycn. Żaden z nich jednak 
nie miał procesu o zabójstw*, 
Widocznie łatwość zarobk# 
pchnęłu ich w nną „dziedzinę** 
i zaprowi dziła za kratki.

Obecnie chodziło juz o aiaw« 
menie nazwiska taienmiezegę 
szefa, który łożyj olbrzymie su* 
my na to, by mordować ludzi* 
Przesłuchani w tej sprawie człon 
kowie bandy nie chcieli ujaw* 
nić nazwiska, ale gdy znów za* 
grożono badaniami' „trzeciego 
stopnia** rozwiązały się im ję
zyki, *

Kolejno oświadczyli, że robo* 
tę finansował miljoner HidsJO, 
Komisarz Harting. którv znał 
całą sprawę najlepiej, nie bvł 
wcale zdumiony. Zrozumiał, że 
v grę tu weszła typowi za- 
zdrosć, a zdradzony narzeczony 
postanowił się zemścić. Wybrał 
jednak zgoła dziwny oposób.

Nie pozostawało wiec nic In
nego jak odszukać miljonerau 
Rozesłano telefonogramy do 
wszyatkicn miast. Pisrukiwani* 
trwały bizmała dwa miesiące, 
ąlę nie przyniosły rezultatów 
Zdrwało się. że jurt nigdy nazwi 
sko o  ociwego milionera nie Wy 
płynie na powierzchnię, gdy o* 
to nupełnie niespodziewanie w 
kronice wypadków , sdnego x 
piwn uk«i£tfa się w rubryce „W y 
nadki dnia” następująca notat
ka:

Wuzoiaj targnął się ®a życ\v> 
imany przemysłowiec HicLon 
Przybyły lekarz ątw*urdził 
śmierć. Przyczyna samobójstwa 
nieznana. Zwłokami tragicznie 
zmarłego przemysłowca Za i eu 
się rodzina.

Ncrtatka te doręczona kom5« 
rzowi Hartingowi wyjaśniła mu 
wszystko dostatecznie, Milioner 
zapewne dowiedział się, że ban: 
da została zdemaskowana i O* 
becnie rozumie jae, żę Iojs jego 
jest przosądzory, worał sam wy 
mierzyć sobie sprawiedliwość- 
Zemsta jego za porzucenie prze? 
tancerkę była straszna skoń
czył jednak również w iposób 
najmniej uczeklwaav,

Banda sfanęłą wkrótce po* 
tem przed eęięra i każdy * 
członków otrzymał pr 15 Ufc 
więzienia- A v kilka dni póź
niej praęa zan<" jszczała sążniste 
orńsy. wysławiając odwaga ko
misarza Hartingą i przy oka*# 
nie szczędząc przykrych słów 
szefów policji!,,..

Mlecz
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Dobre i złe obyczaje kupieckie
p rzy tran: akciach na G ie id ze  Mięsnej

Niejednokrutnie donosiliśmy o tem, 
że Giełda Mięsna pozwala sobie na 
eksperymenty gospodarczo szkodliwe: 
■jak wprowadzanie przymusowego po
średnictwa, opodatkowywanie obro
tów wewnętrznych, zabranianie kup
com sprzedaży swego własnego towa
ru na kredyt i wiele innych.

T o  też wiadomość o zawieszeniu 
działainośoi Zarządu Związku Kup
ców Chrześcijan Przemysłu Mięsnego 
a następnie aresztowanie przez Urząd 
Śledczy 7 kupców, jak również kol
portowanie przez pism? stołeczne in- 
formacyj o fałszowaniu przez ten Za
rząd raportów Komisji Międzymini
sterialnej, powołanej dla zbadania 
działalności Giełdy Mięsnej w War
szawie, danych co do sytuacji na ryn
ku mięsnym, nawoływanie do niepła
cenia podatków, wywołało, w kołach 
dobrze poinformowany ch w elkie zdzi 
wienie i dlatego też postanowiliśmy 
Zasięgnąć informacyj u jednego z are
sztowanych i następnie zwolnionych, 
a mianowicie u b. wiceprezesa Zarzą
du Związku p. Piotra Biechońskiego. 
CHo, cośmy usłyszeli.

Na czem polegała tak zwana wal 
ka Związku z (J tldą i Kasą Targową?

—  Muszę wyjaśnić, że Związek ni
gdy nie walczył ani z Kasą Targową, 
ani też z Giełdą lecz jedynie w dro
dze nadzoru j o  jest zgodne z § 3 sta 
lutu Giełdy Mięsnej, zwracał się z me 
morjałami do Pana Ministra Przemy
słu i Handlu, w&icazując na szkodli
wość zarządzeń Giełdy.

—  Na czem ona polegała?
—  Prze de wszy stkiem Giełda wpro

wadziła przymusowego pośrednika w 
postaci firn o prawach monopołistycz 
nych, a następnie zabroniła udziela- 
» ’a kupcom-detalistom kredytu, uwa
żając ze swego punktu widzenia, że 
kredytowanie jest sprzeczny z do lie - 
nli obyczajami kupieckiemi.

■— Co l > znaczy „monopolistyczne 
firmy“  i jak ore powstały?

— Giełda Mięsna uzurpowała sobie 
pruwo zezwalania na handel zwierzę
tami zeznemi, a uchwałą Rady Gieł
dowej z dnia 24.i O 1933 r. wprowa
dzono podz:ał handlu na dwie kate- 
gorje. I tak, kto skupował zwierzęta 
rzeźne na prowincji, nie miał prawa 
sprzedać ich w stanie bitym w vVar- 
szawm i odwrotnie, kto chciał doko
nać ubojr w Warszawie, musiał za

kupywać żywiec na rynku warszaw
skim. Prócz tego Kasa Targowa u- 
chwaliła wprowadzenie tak zwanych 
agentów kasowych, a Rada Giełdowa 
wprowadziła na Ła-gowisku bydła 
przymus, zabraniając maklerom spi
sywania traozakcyj, o ile stroną sprze 
dająca, względnie kupująca nie jest 
firma, uznana przez Giełdę za targo
wego pośrednika. T ik p i pośredni
kiem była firma „Pekoris". Podobne 
zarządzenie miało objąć również ryn
ki trzody chlewnej, cieląt, baranów i 
t. o., lecz nasikutek kategorycznych 
żądań kół rolniczych przymus ten nie 
tylko że rae został wprowadzony, lecz 
i hrma „Pekpris‘‘ utraciła. na rynku 
wołów swe prawa pośrednika.

—  Czy .o  prawaa, że Panowie uchy 
leją s ą  od płacena podatków?

—  Jeszcze przed po\vstarJęm Gieł
dy Mięsnej organizacje branży m ęs- 
nei dobrowolnie uchwaliły wpłaty po 
datków od sztuki, w wysokości, do
stosowanej do faktycznej wartości 
objektu, lecz z chwilą przejęcia po
boru podatków przez Giełdę wpłaty 
zaczęły wzrastać i obecnie, przy spad 
ku cen o praw.e 50 proc. wzrosły pra
wie J i pół raza, a więc w stosunku 
di: taktycznej wartości wzrosły sied
miokrotnie, dlatego też Związek Kup. 
ców Chrz. Przem. Mięsnego zwrócił 
s:ę do Pana Ministra Skarbu z obszer 
nym memorjałem, w którym prosił o 
zrewdowanie systemu, stosowanego 
przez Giełdę Mięsną przy pobieraniu 
podatków. System ten jest bardzo 
szkodliwy dla rolnika, gdyż kupiec ca 
ły ciężar podatku przerzucał na ho
dowcę, oraz dla kupca, gdyż ten ostat 
n> wpłacając więcej, niż faktycznie 
powinien wpłacać, miał uszczuplany 
swój kapitał obrotowy, a jednocześnie j 
w urzędach skarbowych n i jego do
bro były zapisywane nadpłaty.

—  Czem, według Pana, powodowała 
sie G ełda, podwyższając pobór po- i 
daików?

—  Trudno to wytłumaczyć, lecz we! 
dług mv-’ egc osobistego mniemania, | 
Giełda Mięsna na zasadzie umowy z j 

Grodzką Izbą Skarbową otrzymuje za j 
inkasi.ware podatków 3 proc. od 
wszystkich zainkesowanyoh sum, praw 
dopedobrie Giełdzie chodzi o ciągnię
cie z tego żródi v. lększych docho
dów. O ile Pana Redaktora ta s-ora- 
wa interesuje, dam Panu wyliczenie, z  
którego wysika, że Giełda Mięsna za

miast należnych faktycznie 41 zł. 05 
gr pobrała aż 140 zł., otrzymując pio 
wizji od Skarbu Państwa 4 zł. 20 gr. 
Ponieważ Skarb Państwa w przyszło
ści nadpłacone 98 zł. 95 gr. zwróci, 
zatrzymując należne mu tylko 41 zł. 
05 gr., natomiast Giełda otrzymanej 
prowizji Skarbowi nie zwróci, wyn.ka 
z tego, że Skarb Państwa za zainka- 
sowanie 41 zł. 05 gr. zapłacił Gieł
dzie 4 zł. 20 gr., a więc przeszło 10 
proc.

—  Czy postulaty Panów, zawarte w 
m^iiiorjalach do Ministra Przemysłu 
i Handlu oraz Ministra Skarbu, zo
stały załatwione przychylnie?

— O ile chodzi o Ministerstwo Prze 
mysłu i Handlu, to naskutek naszych 
memoriałów została powołana Między 
minisnerjalna K< misja dla zbadania 
działalności Giełdy M ęsnej w War
szawie i obecnie, jak nam wiadomo, 
prace swe zakończyła; jaki jest dal
szy los naszych memorjałów nie wie 
my. Cu się zaś tyczy memorjału, zło
żonego w Ministerstwie Skarbu, to nic 
nam nie jest wiadomo, gdyż w między 
czasie Zarząd Związku został zawie
szony i me miał prawa interwencji.

Po-
ZWYCIĘZCY CHALLENGE‘U U M ARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 

Zwycięzcy tegorocznego Challenge n kpt. Bajan i mechanik sierż. 
krzywka byli przyjęli przez M aiszałka Piłsudskiego .w czasie Jego pobyła 
w Moszczenicy. Na zdjęcia —  Mars załek Piłsudski w towarzystwie zwy

cięskich lotników.

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
PRZED MECZEM 

POLSKA — CZECHOSŁOWACJA
W najbliższą niedzielę dn. 14 paź

dziernika o godz. 12-ej w południe 
rozegrany zosHnie w Warszawie w 
gmachu cyrku międzypaństwowy 
mecz bokisejpki Polska —  Czechosło
wacja o puhar środkowej Europy.

TROCHĘ STATYSTYKI
M ecz Polska. —  Czechosłowacja 

rozegrany zostanie po raz piąty eko- 
let. Po raz pierwszy walczyliśmy z 
Czechosłowacją w  19t,9 r. w Katowi
cach, bijąc ją 1.2:4. W  roku następ
nym w Pradze uzyskaliśmy remis 
8:8. W  r. 1931 w Warszawie uzyska 
liśmy ponownie wynik remisowy 8:8. 
Wreszcie w roku uh. w  Poznaniu wy 
graliśmy 10:6. Stosunek zwycięskich 
społkaf jest dla nas korzystny i 
brzmi 38:26.

SKL AD1 POLFKI 
I CZECHOSŁOM ACJ1 

Kapitan sportowy PolsikSłfgc Zwiąż 
ku Bokserskiego p_ Cendrowski usta 
Iił wczoraj wieczorem następujący de 
finitywny skład Polski: Rothofc, M o
czko II, Kajnar, Sipiński, Gaimcarek, 
Chmielewski, Karpiński, Krenz,

W  skład Czechosłowacji wchodzą: 
Fiala, Sasinek, Dworza.k, Ohundela, 
Hrufcesz, Pospisził, Durdis, Kopecek.

Sędziami punktowymi będą: W ę
gier Vadusz i Niemiec' Sanger. W  rin 
gu na- zmianę sędziować będą Polak 
i Czech

STAN ZAW ODÓW  O PUHAR 
ŚRODKOWEJ EUROPY

■ Walka, jak już zaznaczyliśmy to
czy się o ufundowany niedawno pu
har Europy środkowej. W  tym tur
nieju biorą udział reprezentacje

5-ciu państw (Niemcy, Węgry, Pol
aka, Czechosłowacja i Austrja). W ło
chy. wycofały się. Dotychczas uzy
skano następujące wyniki: .Niemcy — 
Węgry 13:3, Węgry — A ust^a 13:3, 
Węgry —  Polska 10:6, Polska —  Au
stria 10:6, Czechosłowacja —  Au
strja 11:5, Tabela zawodów przed
stawia się obecnie następująco:

1. Węgry gier 3, pkt. 'l.i, st. zwyc. 
spotiKańj 2. Niemcy gier 1, pkt. 2:0, 
st. zwyc. spotkań 13:3; 3. 'Czechosło
wacja gier 1, pkt. 2:0, st. zwyc. spot
kań 11:5; 4. Polska gier 2, pkt. 2:2, 
st. .zwyc. spotkań 16:16; 5. Austrja 
gier .3, pkt. 0:6, st. zwyc spotkań 
14:34.

Faworytem turnieju są Niemcy. 
M etz Polska —  Czechosłowacja de
cyduje raczej o Dierwszeństwo wśród 
państw słowiańskich.

SZCZEGÓŁY MECZU ROSJA — 
CZECHOSŁOWACJA

Jak już podaliśmy, odbył się w Pra 
dze sensacyjny męcz' bckŚrerski pomię 
dzy reprezentacjami Czechosłowacji 
a Rosja Sowiecką. Mecz wywołał 
olbrzymie zainteresowanie i zgroma
dził ponad 5 tys. widzów. Bokserzy 
sowieccy okazali się znacznie lepsi i 
wygrali 9:7. Właściwie, wynik brzmiał 
11:5 na korzyść Rosji, ale z powodu 
dyskwalifikacji Szarowa, Czechosło
wacja zdobyta dalsze dwa punkty. 
Na 8 spotkań aż 6 dały wynik remi
sowy. -

\X wadze muszej Fiala (Cz) zremi
sował z Tokajewem. W  wadze kogu 
ciej Szeirow |R) został zdysKwalifiko 
wan”  z powodu ugryzienia Hasinka 
W ucho (!) Zwycięstwo oczywiście 
przyznano Czechowi. Kierownik dru

W sprawie eksmisji bezrobataytb

20-LECIE 1 P. A . L.
<* w 3nic odbył się obchód 20-lecia tamtejszego 1-go p. arl. Leg., na 
który przybył m. inn. w m indurze pułkownika artylerji min. Spray' Za 
granicznych Beck. Na zdjęciu —  min. Beck w towarzystwie wojewody 

wileńskiego Jaszczolta na dworcu w Wilnie.
<

Niebezpieczny bandyta w potrzasku
Pohcia poszukiwała groźnego 

bandytę Teodora Ulewicza, któ
ry w powiecie skierniewickim do 
konał licznych napadów handyc 
kich występując z bronią w rę
ku. Warszawski urząd śledczy 
dowiedział, się, że Uk :z ukry 
wa się w domu przyguF Wilen 
skiei. Nie wiedziano jc  k u ko 
go. Nie trzeba dodawać, że prze 
bywał on tam bez meldowania.

NOWY TYGODNIK SPORTOWY
Wczoraj okazał się pierwszy nu- 

jne. tygodnika sporrow ego p. n. ,,Spor 
łow iec". Numer zawiera b. ciekawe
i różnorodni wiadomości. Na uwagę 
zasługuje d  ukowana w „Sportuwci ' 
powieść soortowa „Tajemnica bram
karza". Cełiu „Sportowca" wynosi 
10 gr., umożliwi to więc szerokim ma 
■nm nabycie popularnego tygodnika.

Wysłano dwóch wywiadow
ców na pochwycenia bandyty 
Wywiadowcy jednak nie znali 
bardyty i musie’i polegać tylko 
na własnej intuicii. Trochę tylko 
znali jego rysopis. Ale to już 
wiele. To też łatwo domyślili sie 
iak wygląda bandyta i wczoral 
wieczorem zatrzymali go w br.i 
mie gdy przyszedł na noc. By! 
to Ulewicz. Skuto gu w kajdany 
i odprowadzono do urzędu śled 
czego.

C Z Y T A J C I E
ostatni numer
W1AC0J10ŚC

cena 10 gr.

Ministerstwo Sprawiedliwości wysto 
sowało pismo okólne do prezesów 
wszystkich sądów okręgowych, w któ 
rem wyjaśnia postanowienia w spra
wie moratorium mieszkaniowego dla 
bezrobotnych.

Ministerstwo wyjaśnia, że przy oce 
nie położenia pozwanego, usprawie
dliwiającego zawieszenie wykonania 
eksmisji, naieży brać pod uwagę nie- 
tylko stan bezrobocia pozwanego, za
chodzący w przyp idku utraty nracy 
najemnej, ale wólore faktyczny brak 
pracy, bez wzg'ędu na uprzednie po
zostawanie w stosunku pracy najem
nej.

Sąd me ma obowiązku zbierania do 
frodów, że pozwany pozostaje bez 
pracy, jednak ma prawo zbierać tego 
rodzaju dowody z urzędów, a zatem 
może zażądać od pozwanego udowod

Budowa soaTarni śmieci 
w  W arszawie

P-rzed kilkn omami złożono w za
rządzie m. stoi. Warszawy ofertę na 
budowę wielkiej nowoczesnej spaiar 
ni śmieci ora,c na wywóz odpadków 
domowych. Oferta ta gwarantuje mia 
stu natychmiastowe rozpoczęcie bu
dowy spalarni, która miałaby pow 
stać wielkim kosztem, organizację m. 
woczesnego wywozu śmieci, obejmu
jąca całe miasto, oraz pół miliona zt. 
rocznie tenuty dzierżawnej dla mia
sta.

Tenuta ta byłaby ewentualnie śka- j 
pitalizowana i w kwocie okuło
5.000.000 zł, wypłacone zarządowi i 
miejskiemu przy podpisaniu koncesji. I 
W ofercie, za którą stoi poważny ka j 
pitał szwajcarski, zainteresowany 
jest również największy polski kom- 
.cera przemysłowy.

nienia braku pracy. Zakresu tych do 
wodów nie należy ograniczać do za
świadczeń publicznych instytucyj i 
biur pośrednictwa pracy, a zatem u- 
zależniać stosowanie m iratorjum od 
fuk u zarejestrowania bezrobotnego w 
biurze pośrednictwa pracy.

Do rzędu instytucyj, uprawnionych 
do wystawiania zaświadczeń w spra
wie braku pracy, należą w pierwszym 
rzędzie zarządy gminne lub miejskie 
oraz prawno - Hubl:czne instytucje sa 
roorządu gospodarczego, np. izby rze 
miośinicze.

żyny rosyjskiej założył protest, k tó
ry zostanie rozpatrzony uopiero po 
orzeczeniu Iekarskiem. Jest zatem 
możliwe, że ogólny wynik meczu u- 
legnie jeszcze zmianie, W  Wadze 
pionkowej Dwoirzak (UzJ ńie rozstrzy 
gnął walki z Celowalnikowem. W  wa 
dze lekkiej Chundela, zremisował z 
Ogurenkowem. W wadź - półśredniej 
Hrubeisz (Cz) zremisował ż Timoszy- 
nrm. W  wad; e średniej Stiepanow 
(R) zwyciężył ma punkty Rospiseila. 
W wadize półciężkiej Michajłow zno
kautował Nejtka. W  ciężkiej Postow 
(R) zremisował z Durdisem.
BOKSERSKI OBÓZ TRENINGOWY 

PRZED MEGZEM Z NIEMCAMI
Kapitan sportowy Polskiego Związ

ku Bokserskiego ustalił następujący 
skład obozu treningowego przed me 
czetn z Niemcami (dn. 25 listopada w 
Es ;en)

Waga musza —  Rothoic i Czorteik, 
waga kogucią — Moczko i Marcy- 
srak, waga piomkow, —  Kajnar i Po- 
luis, waga leku.* —  Banasiak i Sipiń
ski, waga pólśreania —  Gamcareki 
Ta,borek i Lelewski, waga średnia —  
Chmielewski i Pisarski. iMajchrzycki 
nie został uwzględniony, gdyż nie bę 
dzie mógł wyjechać do Essen), waga 
półciężka —  Karpiński, Doroba, Jóź- 
kowiak i .Przybylski, waga ciężka — 
Piłat, Kremz i SkwarkoWsiki.

MEU/E TRENINGOWE POLSKIEJ 
REPREZENTACJI PIŁKARSKIEJ
Dziś we wtorek dn. 9 b. m. i w 

czwartek dn. 11 b. m. o godz. 14 3C 
odbędą się na- stadionie kojsica Pol 
skiego dwa treningowe spotkania poi 
skich remrezentacyj piłkarskich ' ma 
mecze z Rumu..ja i Łotwą.

Młodzież szkolna pod kierunkiem 
wychowawców ma prawo wolnego 
wstępu na mecze treningow;e

Z CAŁEGO ŚWIATA W KILKU 
WIERSZACH

BERLIN. W meczu o mistrzostwo 
Europy w 'wadze półśredniej Nie' 
mieć Gustaw E d e r  pokona* po 15-to 
rundowej walce Belga Sibillę na pu® 
kty. Eder w len sposób pozostał m- 
strzem Europy.

PRAGA Puhar piłkarski Czecho' 
słowacii zdobyła Sparta praska p° 
zwycięstwie w finale nad Kladno 6:0'

BUDAPESZT. W międzypańslwo 
wym meczu lekkoatletycznym >X'ęgry 
odniosły zwycięstwo nad Grecja 

‘ 105 K : 67 %. pkt.

ŚWIĘTO ZWIERZĄT W  W ARSZAWIE, 
kościołem zwierząt j ptactwa. Na zdjszka z Assyża patrona zwierząt ' 
W  ub. niedzielę, w dzień św. Francie uroczystość błogosławieństwa 
byli się po raz pierwszy w Warszawitki Boskiej przy.n l. Łazienkowsk* 
rnąt Po nabożeństwie w kościele Ma tyku kościelnego przemówienie °^°ź  
ks. prałat dr. Hilchen wygłosił z poręcenia licznie zgromadzonych PtZ * t 
Uc/nościowe, poczem dokonał poświęciu —  moment święcenia zwie t t r '
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ANU
W zru szające  d zieje  p ięk n eg o  d ziew częcia

Jaś przypomniał sobie list Olka, Miał taki szcze- 
rv ton, że nie mógł być kłamliwy. Bo i pocóżby Olek 
udał kłamać? W jakim celu? Jeżeli Anusia rzeczy
wiście odtrąca pokusy hrabiego O*emskiego, jeże.M 
utrzymuje się z pracy rąk, jakiż może być lepszy do
wód jej niewinności?

Przekonać trzeba się w każdym razie. Nie poto 
Przecież przyjechał z tak daleka, aby teraz w ostat- 
” lei chwili wyrzec się właściwego celu swego przy
bycia.

Owszem, kochał bardzo rodziców, ale to było 
niczem w porównaniu do namiętnego szału, jaki od
czuwał dla Anusi. Jak dawiei chciał umrzeć dla niej, 
tak teraz zapragnął żyć dla niej i... z nią...

Powiedział ojcu, że musi udać się do Warszawy 
ze względów służbowych, ale że zostanie tam tylko 
kilka ani. Zaznaczył zarazem, że od załatwienia 
tych spraw zależy cała jego przyszłość.

Gdy stary Bończal nazajutrz się obudził, zna
lazł u siebie na stole kartkę tej treści:

,,Kochany ojcze, odjeżdżam... Błagam Cię: 
nikomu ani słowa o moim powrocie. Zobaczymy 
się niebawem. Całuję Was obojga z całej siły.

Kochający syn Jaś"
3. NA TROPIE.

Była godzina dziewiąta z rana, gdy ao dozorcy 
lednej z kamienic warszawskich zgłosił się przystoj- 
ny wysoki brunet, pytaiąc:

—  Czy tu mieszka pan Aleksander Maldz-aa? 1
—  Owszem, ale niedawno wyszedł, Przychodzi 

zawsze dopiero wieczorem,
— A  czy tu mieszka panna Biedrzychówna?
■— Owszem... mieszkała. Ale wyprowadziła się 

jakie trzy miesiące temu, Nie wiem dokąd — dodał 
dozorca dość cierpko.

Jaś Bończal, bo on to był, zdziwił się tem i prze
raził. Znów straszliwe zwątpienie zakradło mu się 
w duszę. Przed trzema miesiącami mniej więcej prze
le ż  nadszedł list Maldziaka. Czyżby od tego czasu 
°oś zaszło? Któż więc ostatecznie ma słuszność: 
^aldziak czy plotkary wiejskie?

Suty n ani wek nieco rozwiązał język dozorcy. 
Opowiedział, że Anusia zamieszkała tu z Dolecenia 
Maldziaka i choć się wyprowadziła, zatrzymała jed
nak swój pokój, który odwiedza od czasu do czasu. 
Przeważnie w tnwarzvstwie innej, równie młodej

i pięknej pani. Muże ta pani będzie mogła udzielić 
bliższych informacji, bo ar., on ani Maldziak obec
nego adresu Anusi nie znają. Z opisu Jaś domyślił 
się odrazu, że chodzi o Elżunię i postanowił reszty 
dowiedzieć się od niej.

Po chwili namysłu Jaś Bończal doszedł do 
wniosku, że najlepiej będzie zapytać się o wszystko 
Zośkę, pokojówkę Elżuni. Nie wiedział, że ona zda- 
wien dawna pała słraszliwą nienawiścią ku niemu.

Ponieważ jeszcze w Tomirzycach mu opowie
dziano, że Elżunia mieszka u rodziców, udał się tam 
więc

Gdy Zośka go ujrzała, o mało nie padła tru
pem ż przerażenia.

Po pierwszych zapytaniach Jaś w krótkich sło
wach tak określił cel swego przybycia:

— Chcę się zobaczyć z... kimś. Zapytać o... coś. 
I zależnie od otrzymanej odpowiedzi zostać albo 
zniknąć...

Nie ukrywał, że chodzi mu o Anusię. Zapytał
0 szczegóły. Zośka wyaręcała się, że nic nie wie.

Była to, oczywiście złośliwość z jej strony Po
stanowiła zabawić się jego bólem, wznawiając drze
miącą w mej oddawna i nieukojcną nienawiść ku 
niemu. Napawała się już zawczasu swoją złośliwą 
przyjemnością i zapytała:

-— Kochasz, więc wciąż jeszcze tę małą Anuśkę?
— Nie wiem, czy kocham ją czy nienawidzę — 

odparł oficer — jedno tylko wiem, że do szaleństwa 
pragnę ją ujrzeć i pomówić z mą,

-— O czem?
— O tem, jak właściwie wszystko naprawdę by

ło. Chcę się upewnić, czy rzeczywiście nie miałem 
słuszności, urządzając jej w swoim czasie bardzo 
przykrą scenę... czy łamiąc życie sobie i rodzicom, 
nie padłem ofiarą złudnych pozorów.

—■ Słowem: co tu dużo gadać? Widzę, że szale
jesz za nią bardziej, niż kiedykolwiek... Ale właśnie 
dlatego lepiej uczynię, jeżeli ci nic o niej nie powiem.

—- Błagam cię...
■— Powtarzam ci, że 1epiej się nie pytaj,,. Ate 

cóż, kiedy tobie nigdy nic nie potrafiłam odmówić? 
Choć kiedyś... ja również bardzo cierpiałam i o to 
nikt się nie troszczył... Ha, trudno, byłam głupia
1 niedoświadczona. Dziś już mam doświadczenia 
i wiem, że rzadko się jesl kochaną przez tego, który

pragnie inną. Ale mniejsza o to, nie odpłacę ci złem 
za zło i powiem ci wszystko, o ile mi przyrzekniesz, 
że mnie nie wydasz.

— Przysięgam ci...
—  A  więc przygotuj się na najgorsze. Przestała 

pracować, woli się utrzymywać ze swej... urody, któ
ra, doprawdy, jest wręcz zjawiskowa. Warszawa zro
biła swoje. Jeżeli ją ujrzysz, o czem wątpię, nie po
znasz jej z pewnością.

—  Więc... aoprawdy???
—  O, nie wolno ci mieć o to do niej żalu. Dała 

się skusić... z twojei winy. Długo się opierała, ale nie 
wracałeś tyle czasu... Wkońcu uległa... Za poźno się 
zdecydowałeś na powrót... Szkoda, wielka szkoda...

Jaś Bończal był temi słowy wstrząśnięty do 
głębi. Zgrzytał zębami ze złości. Zarazem tak był 
tem wszystkiem zgnębiony, że zapytał tylko szeptem:

■— Gdzie jest teraz?
■— O, w takim pałacu, że cię tam nawet nie 

puszczą... Jeżeli chcesz ją zobaczyć, bądź około pią
tej w Alejach... O tej porze zawsze w>ieżdża na spa
cer w swym błękitnym samochodzie... powtarzam 
w błękitnym, czyli spacerowym, bo na wieczór ma 
zamkniętą czarną limuzynę... Jeździ zawsze sama. 
Prowadzi szofer w bronzowej liberji. Na samocho' 
dzie litery: A. W., co oznacza Anusia Wiosenka. 
Tak ją wszyscy nazywali, gdy jeszcze pracowała 
w kwiaciarni. Tam się odbywały wprost pielgrzym
ki... Zasypywano ją najponętniejszemi propozycja
mi. Była niezachwiana. Tak, tyś ją nie docenił.. Zu
pełnie jej nie znałeś... Ale każda cnota ma swój 
kres. Gdybyś jeszcze przybył pół roku temu, zdążył
byś na czas... Stało się to dopiero przed trzema mie
siącami.

Patrząc na udręki i katusze, Jakie jej słowa za
dawały Jasiowi, napawała się niemi, jak największą 
rozkoszą. Dodała:

—  Jedyną wadą Anusi jest zbyt wielka... uroda. 
Z taką nigdy mężczyzna nie będzie szczęśliwy. Zbyt 
niebezpieczne... A  jak już, to trzeba czuwać, nie od
chodzić ani na chwilę, nie tracić z oka ani n? sekun
dę... A już z pewnością nip wyjeżdżać na krok tak 
długo, jali ty...

Tego już mu było nadto... Rzucił się na Zośkę 
i wściekły wykręcił jej rękę...

Dalszy ciąg nastąpi

KOBIECYCH
Po wieść-reportaż z tajniRów potwornej afery w świccie arystokracji

ZAZDROŚĆ ŻONY.

■— Będzie doskonale — mówił dalej Montemort, 
z uśmiechem już patrząc na Noderskiego, — jeśli się 
postaramy jednocześnie o rywalkę dla naszej Ame- 
rykaneczki. Nic tak nie podnieca serca do miłości, 
jak rywalizacja, obawa zdmuchnięcia ukochanego, 
czy ukochanej przez inną czy innego. Naturalnie nie 
biorę tu w rachubę Liii, To już jest przebrzmiałe. 
Zona robi zawsze najmniejsze wrażenie, chćb} była 
ładna i interesująca. Znajdziemy kogo innego. Choćby 
Dankę.„

“— Dajże spokój! Patrzeć nie mogę na tę roz
puszczona dziewczynę.

Montemort roześmiał się.
■— Wiedziałem, że tak powiesz. Mężczyzna mo- 

^  mieć setki kobiet, aie zawsze go pociąga coś świe
żego. Takie wyrobiliśmy w sobie upodobanie od za- 
^ierzphłych czasów, Godzę się z niem i dlatego wv- 
najdę kogo innego. Rad jestem, żeśmy się porozu
mieli wreszcie. Byłem Przygotowany do zrobienia ci 
Wielki  ̂j awantury, gdybyś się upierał i chciał wyła
mać się z naszej spółki. To już jest nie do pomyśle-

Radzę ci ze szczerego serca, byś się wyzbył tych 
r®sztek sentymentów, jakie w tobie pokutują zupeł
ne niepotrzebni0 i są poprostu śmieszne u takiego 
Powieka, który może zgarniać śmietankę życia peł- 

garściami. Każda kobieta może być twoją, któ- 
[ęi tylko zapragniesz, ozłoć tylko swoje życie wiel- 
■̂ m majątkiem. Czego ci potrzeba więcej? Powie
la łe m  ci już, że mam dla ciebie słabość. Jestes 
fdolny i bardzo potrzebny. Pcham w twoje ręce mil* 

*y, a ty mi zacząłeś grymasić. .Trochę mnie to 
gniewało. Wierzyłem jednak, że rozsądek zwycięży 
1 niepotrzebnie irytowałem się,
, '— Zupełnie niepoirzeome —  przytaknął No-
derski.

p ' Teraz wiem o tem. No, to wracajmy do domu. 
amiętaj, że jutro Panika przyniesie pieniądze. Mi

mo wszystko duś teścia. Niech wysupła trochę pie
niędzy, skąd chce. Potrzebuję paru tysięcy złotych.

—  Dobrze. Będę u niego.
Noderski odwiózł Montemona i powrócił do 

domu.
Kiedy został wreszcie sam w cieirmem wnętrzu 

samochodu, mimowoli zacisnęły się jego pięści, za
cięły zęby, twarz spochmumiała,

—  Muszę, muszę z nim skończyć! —  myślał.
Był zdenerwowany i podniecony.
Ledwie wszedł, wyszła na jego spotkanie Lila. 

Była ubrana w wieczorową suknię.
—  Wychodzimy! Mam dosyć tego siedzenia 

w domu. Ty przepadasz na całe wieczory, zapewne 
bawisz się, a ja mam siedzieć ,ak niewolnica i ocze
kiwać, kiedy mój kochany małżonek zechce sobie 
o mnie przypomnieć? Doszłam do przekonania, że 
moje postępowanie tylko zniechęca cię do mnie.

Noderski wzruszył ramionami.
—  Nie wzruszaj ramionami! —  krzyknęła nagle. 

Ja wiem wszystko! Zdradzasz mnie ustawicznie! 
Masz Kochanki, do których cnodzisz.

—  Uspokój się nie rób awantur, bo służba usły
szy — wziął ją za rękę.

■— Wy nie cenicie takiej miłości! Wv wolicie ko
biety, które przechodzą z rąk do rak!

— Lila, zastanów się, nie pleć głupstw! Chodź, 
pójdziemy do twnjego pokoju.

—  Nie! Jedziemy na dancing! Chcę się bawić. 
Zobaczysz, że i ja mam powodzenie. Ty nie jesteś 
o mnie wcale zadrosny i dlatego mnie nie kochasz!

Noderski po raz drugi wzruszył ramionami.
— Mówisz zupełnie bez sensu! Nie znam zazdro

ści i nie znoszę jej. Nie znoszę jej tem bardziej, im 
ty robisz mi większe awantury zupełnie bezpod
stawnie.

—■ Ą  co było z Danką Zuberska

Cóż miało być? Że się do nnic zaleca? Jo jej 
nie znoszę i nie doczeka się tego, bym został jej ko
chankiem.

—  Ona była twoją kochanką!
■— Złapałaś nas na gorącym uczynau?
—  ^czestar tak mówić! Nie drażnij mnie! t/ett, 

jaka ja jestem nieszczęśliwa! —  Lila wybuchnęła na
gle płaczem.

— Uspokój się! Co się z tobą dzieje?
— Nie dotykaj mniej! Nie kochasz mnie! — wo

łała wstrząsana płaczem,
—  Na tle głupich podejrzeń dostajesz choroby 

nerwowej. Muszę c; sprowadzić lekarza...
—  To jeszcze nie wszystko! To jeszcze nie 

wszystko! —  płakała w dalszym ciągu.
Noderski chwycił ją na ręce i choć wyrywała się 

mu i odpychała go, zaniósł ją do sypialni.
—  No, dosyć tego —  powiedział, układając ja 

na kanapie. —  Uspokój się wreszcie. Wyładuj ze sie
bie wszystkie podejrzenia i skończ z tem.

—  Nie mów tak do mnie! To jest najlepszym 
dowodem, że mnie już nie kochasz, że masz mną!... 
Ja cię zabiję, jeśli mnie zdradzisz

—  Dziedzinna jesteś!
Nie zdjąwszy palta, siadł na foteln i przygląda: 

się Liii, wijącej się na kanapis w przystępie ataku 
nerwowego.

—  Ona jest naprawdę chora! —  myślał obo
jętnie.

— Ja nie mogę zapomnieć! Wszystko mnie drę
czy a ty jeszcze tc potęgujesz!

Zerwała się nagle z kanapy, chwyciła go ręko
ma za głowę i wpatrywała się rozszerzonemi oczami 
w jego ocz ),

Dalszy ciąg jutro'



Str. 6 o s t a t n i e  w i a d o m o ś c i

Październik

l O
Środa

Franciszka

h i  libr. u i i M ]  „Sue W
dopuściła się nadużyć na szkodę 

Skarbu Państw*.
W sobotę dnia 6 październi

ka br. Redakcja nasza otrzyma
ła anonim, że w fabryce czeko
lady „Suchard" ujawniono nadu
życia na szkodę Skarbu Państwa.

Jesteśmy pismem — jak na
szym Szan. Czytelnikom wiado
mo — które wszelkie nadużycia 
z jakiejkolwiek strony by po
chodziły — jak najostrzej na
piętnuje — i broni równocześnie 
pokrzywdzonych — bez wzglę
du od kogoby ta krzywda po
chodziła — tembardziej jeś . 
ktoś się dopuszcza naaużl: na 
szkodę Skarbu Państwa. Jedna
kowoż sprawy nie traktujemy 
zbyt pochopnie. —

Toteż otrzymując wyż wspo
mniany anonim — nie wykorzy
staliśmy go bezkrytycznie dla 
wywołania tylko sensacji — a to 
ze względu na osoby, których a- 
nonim ten dotyczył.

Znamy dobrze przedsiębior
ców fabryki „Suchard", którzy 
są znanymi obywatelami kra
kowskimi, a żadna zagraniczna 
„granda" — toteż nie mogliśmy 
się pogodzić z myślą- by ci oby
watele krakowscy takich nad
użyć dopuścić się mogli.

Zaoraliśmy się zatem ostroż- 
nie do zbadania tej sprawy — 
i dowiedzieliśmy się rzeczy 
wprost rewelacyjnych — z za
kuliś intryg — cc i kto spowo
dował rzucenie tej *fcnsacyji ej 
bomby w opinję publiczną. Ku
lisy te w swoim czasie — rzecz 
prosta — odchylimy. Najcie
kawszym zaś jest fakt — że 
firma „Suchard“  pod obuchem 
tej na nią niespodzianie rzuco
ną — nie bardzo woniejącą 
bombą — nit zorjentowawszy 
się kto w tej kampanji brał 
udział — nadesłała nam niżej 
podane sprostowanie do umiesz
czenia, które dla zilustrowania 
ni* bardzo estetycznego postę
powania bombiarzy — pcn"'mo 
ie do tego zobowiązani nie 
jesteśmy poniżej zamieszczamy:

„  W  związku z notatką w numerze nie
dzielnym pisma WPanów w sprawie 
rzekomych nadużyć w Krak. Fabryce 
Suchard po dokładnem zbadaniu spra
wy, wyjaśniamy :

/ )  ie  w Fabryce firm y Suchard W ła
dze skarbowe przeprowadziły rewizją 
ksiąg handlowych, ja k  to zresztą dzie
j e  się corocznie l we wszystkich przed- 
siąbiorstwach prowadzących księgi han
dlowe, że jednakowoż rewizja ta nie u- 
juwniła iadnyth  nadużyć na szkodę 
Skarbu Państwa

2) że naskutek anonimowego donie
sienia. ii Fabryka Suchard sprowadza 
z Niemiec kulki do swych aparatów 
jprzedaingch Straż Graniezna prze
prowadziła w fabryce Suchard rewizję, 
przy której stwierdzono, 'że Fabryka 
Suchard żadnych towarów, a w szcze
gólności kulek do swych aparatów 
sprzedażnych z Niemiec nie sprowadza, 
lecz i e  kulki te wyrabia we własnym  
warsztacie, w którym zatrudnia kilku
nastu specjalnie do tej pracy wyszkolo
nych robntników .

Wiadomość więc, ie  przeciw D yrek
cji firm y Suchard wdrożono dochodze
nia prokuratorskie o nadużycia na 
szkodę SKarbu Państwa polegała na 
błędnej informacji.

Co zatem kierowało inicjato
rami tej sensacji — łatwo do
myśleć się można!...

K R O N I K A  K R A K Ó W
Zamordowanie króla Jugosławii i min. Barttaoo

S p ra w c a  z a m a c h u  zastrzelony p o a c z a s  u c :e c zk i
Jak już wczoraj wieczorem w 

nadzwyczajnem wydaniu — do
nieśliśmy, wykonano zamach 
morderczy w Marsylji na króla 
Jugosławji 1 min. barthou.

Król i królowa Jugosławji 
przyjechali w gościnę do Francji. 
Powitanie króla odbyło się w 
porcie w Marsylji. — Około

godz. 16 m 10 powóz królew- Trzy kule trafiły króla Aleksan-
ski przejeżdżał ulicami miasta. 
W powozie obok króla zajmował 
miejsce min. spraw zagr. Francji 
Barthou. W chwili gdy powóz 
królewski znajdował się koło 
gmachów giełdy z tłumu padło 
20 strzałów rewolwerowych. —

dra, który został odwieziony do 
prefektury, gdzie wkrótce zmarł.

Ciężko zraniony został min. 
Barthou, który również zmarł z 
odniesionych ran.

Zamachowiec, który usiłował 
zbiec -  został zastrzelony.

Czwarty dzień procesu komunistów
W czasie trwającego procesu 

komunistów zeznawał 5-ty oskar
żony inż. Alfred Statter, zam. 
przy ul. Jasnej 5. Wypierał się 
on winy, twierdząc, że padł o- 
fiarą fatalnego dla niego zbie
gu okoliczności i nieporozumie
nia, gdyż był zawsze lojalnym 
obywatelem. Wypierał się sta
nowczo, by miał przechowywać 
u siebie w domu literaturę wy
wrotową.

W czwartym dniu procesu 
komunistów w dalszym ciągu 
odbywało się przesłuchiwanie 
oskarżonych. Pierwszy składał 
zeznania Jan Herzberg magister 
praw, który pozostawał w ści
słym kontakcie z osk. Ket nerem. 
Z Częstochowy przywiózł on 
walizkę wypełnioną literaturą 
komunistyczną, a ponieważ nie

jaki Żelichowski, który razem I w partjipod pseudonimem „dzia 
z nim mieszkał, już oddawna dek", wybitny dziali.cz Pł S. le- 
podejrzewał go o akcję kemu- wicy na terenie
nistyczną, otworzył walizkę i 
zobaczył cały szereg rozmaitych 
ulotek i wydawni tw propagan
dowych partji komunistycznej.

Prócz tego Herzberg oskar
żony jest o to, że 5 listopada 
1933 r. w czasie obchodu z 
okazji rocznicy wypadków li
stopadowych z r. 1923 na cmen
tarzu wznosił okrzyki demago- 
giezre, antypaństwowe przy- 
czem pobił wywiadowcę Die
tricha, który chciał go areszto
wać.

Herzberg uważa się za zupeł
nie niewinnego.

Następny oskarżony Franci
szek Świerk, cieśla, występując

J llZ  1 8  bm. ciągnienie I-ej klasy
Państwowej Loterji Klasowej.

Korzystaj ze sposobności i la lu p  natychmiast

Twój szczęśliwy los
w najsłynniejszej kolekturze

BRACIA SAFIER
K R A K  Ó,W , R Y N E K  G Ł.  6.

GŁÓWNA WYGRANA

1,000.000 ZŁ.
Ceny losów : ćwiartka sl. 10, połówka zł. 20, cały los zł. 40. |

Zamówienia załatwia się odwretną pocztą.
Wpłatę za losy orosimy nskntaezniaó na konto P.K O. Nr. 414.400.

M i n t o m  z a j h n n ł i
w więzieniu

Przebywająca w więzieniuśw. 
Michała w Krakowie, bohaterka 
dwóch głośnych procesów Marja 
Ciunkiewiczowa, zachorowała 
onegdaj i została przeniesiona 
do szpitala więziennego._______

SamoliiijslHo« ginnazjin
Wczoraj wydarzył sit? zagad

kowy wypadek w III. Państw, 
gimn. w Stanisławowie. Miano
wicie uczeń V. kl. Czerwiński 
włamał się do gabinetu chemicz
nego, gdzie w zamiarze samo
bójczym wypił pół litry spirytu
su zmieszanego z chemikaljami.

Wypadek ten został odkryty 
dopiero po piątej godzinie lek
cji przez tercjana. Zawiadomio
ne natychmiast pogotowie ra
tunkowe przewiozło desDerata 
do szpitala. Powód zagadkowe
go samobójstwa nie jest dotąd 
znany.

Zniewolił 16-letnią 
dziewczynę

Basałaj Teodor, lat 20 mie- 
szkanidc wsi Wielka Hać, pow. 
kossowskiego na Polesiu w 
bestjalski iposób napadł wczo
raj na 16-letnią Annę Sagano 
wicz, zamieszkującą w tejże 
wsi w czasie gdy pasła bydło 
na polu i zniewolił ją. Ojciec 
pokrzywdzonej M kołaj zamel
dował o tym bestjalskim czynie 
na posterunku P. P., która 
zwyrodniałego młodzieńca aresz
towała.

kitrltlDf wipailtk i  tósioła
O. O. Redemptorystów

Pogotowie ratunkowe zostało 
wezwane wczoraj do Podgórza 
gdzie obok kościoła O. O. Re
demptorystów wił się w bole
ściach 70-letni starzec Jakób 
Kaczmarczyk, zamieszkały przy 
ul. Zamojskiego 33.

Lekarz pogotowia umieścił 
staruszka w karetce pogotowia 
i pomimo udzielonej pomocy 
lekarskiej starzec zmarł w ka
retce.

Zwłoki starca przewieziono 
do Zakładu Medvcyny Sądo
wej w Krakowie.

N adiźycia komornika
w Km kowie

Jak się dowiadujemy w kance- 
larji komornika Jerzego Łgow- 
skiego w Krakowie przeprowa
dzono rewizję, podczas której 
wykryto sprzeniewierzenia.

Łgowski został natychmiast 
zwolniony z urzędowania, a 
sprawę przekazano prokuratu
rze przy Sądzie Okr. karnym.

na terenie Krakowa 1 
Chrzcnowa, delegowany był na 
kongres PPS. lewicy do Łodzi 
w r. 1931, gdzie był członkiem 
prezydjum, rozw iał on działal
ność na terenie wsi, wszczegol- 
ności w kwestji podziału ziem 
dworskich pomiędzy włościan 
bez wynagrodzenia pieniężnego. 
Poza tem był on łącznikiem 
między komunistami Wieliczki, 
Libertow. i Kosocic.

Oskarżony na rozprawie nic 
przyznawał się do winy, stwier
dzając tylko, że należał do PPS. 
lewicy. Z komunizmem nie miał 
nigdy nic wspotnego, ustroju 
komunistycznego nie uznaje a 
o zmianie ustroju w państwie 
myślrł tylko w drodze legalnej.

II
W czasie uroczystości u ra

bina Rabinowicza w Sosnowcu 
z okazji urodzenia się wnuka, 
powstał niesłychany skandal. 
Po przemówieniu rabina z Mun- 
kacza, „Agudat Izrael", pow
stał niebywały tamult.

Obecni na uroczystościach 
członkowie „Agudat Izrael" 
chcieli się rzucić na rabina z 
Munkicza. Zwolennicy rabina 
munkaczewskiego rzucili się 
znów na napastników.

Zażartej walce, jaka się wy
wiązała, kres musiała położyć 
dopiero zawezwana policja.

Rabin z Munkacza jeszcze 
tego samego dnia odjechał do 
Czechosłowac1 .
Poilrabin przytrzymany 

przez policję
Donoszą nam ze Lwowa, że tam

tejszy podrabin Papaportwraz 
z innymi członkami rabinatu, na 
czelr więkrzej grupy ortodosów 
przepiowadzał kontrolę w ży
dowskiej dzielnicy, wzywając 
kupców i rzemieślników żydow
skich do przestrzegania odpo
czynku sobotniego. Został on 
przez poheję przytrzymany w 
chwili, gdy towarzyszący mu 
ortodoksi wybijali szyby w ży
dowskim zakładzie fryzjerskim,

Na interwencję Kahtłu i na
czelnego rabina Rapaporta zwol
niono.

O M i a ł  u w M u H
Gorczycowa Zofja, urzędnicz

ka pryw zam. w Krakowie przy 
ul. Zygmunta Augusta 3, zgło
siła na policji, że w czasie jej 
nieobecności w domu nieznany 
sprawca dostał się do jej miesz
kania, skąd skradł 1 zegarek 
złoty damski z branzoletką zło- 
tą, 1 medaljon złoty ze złotym 
łańcuszkiem wysadzany brylan
cikami, 1 obrączkę złotą ,4p ’ sr- 
ścionki złote, 1 obrączkę ślub
ną, 1 papierośnicę srebrną i 5 
m. materii jedwabnej nieustale- 
nej naiazie wartości.___________

CZYTELNIKU!
Dlaczego Ty i Twoja 
Rodzina nie masz 
się znaltźć między 
szczęśliw cam i — 
podaj datę urodze
nia. Także i T otie 
praguą zapewnić 

pewną radosną przyszłość. — Stndjum 
A stro log  czne L orisa, Kraków, 
Krupnicza 16. im 3 parter.

Z  t e a tr u  im . J. S ł o w a c k i e g o
„D om ek z kart"

Bgpertiar i i i  krakowskleb
Adria: „N ocny lot",
Apollo: „Im peratorow a".
Atlantic; „Kariolca*
Bagatela: „Posażna jedynaczka" 
rewja „W iwat Bajan*1.
Dom żołnierza: „Raspntin" 
Promień: „Schow ajcie wasze smutki 
„Scherlok Holmes '.
Słonko: „H alka" i Flip i Flap w 
wojsku.
Świt: „A> jedynek na dnie oceann". 
Sztuka: „Radosna godzipa" 
Uciecha; „Markiza Jorisaka" 
Wanda; „C zy  Lucyna to dziewczyna 
Zorza: „D ziew czę  z krainy burz '.

Radjó
6.45 A l dycja poranna 7.50 Pogadan

ka dla pań 11.57 Hejnał 12.03 Transm 
z W arsz. i Wilna 13.05 Płyty 15.30 
Transm. z Warszawy 15.35 Lokalne 
k>munikaty 15.45 Fragment teatralny
16.00 Transm. z W srsz. 17.35 Płyty
18.00 Feljton aktualny 18.10 W iado
m ości b ieżąc- 18.15 Transm. z Wartz 
i Katowic 14.00 20 minnt muzyki 19.20 
Tranrm. z W arszawy 19.50 W iado- 1 
mości sportow e 20.00 Koncert 20,45 \ 
Transm. z Warszawy 21.20 Odczyt i
22.00 Koncert 22.15 Transmisja z 
Warszawy.___________________________  [

Ka siarze i paserzy 
przed sądem w Krakowie

Przed sądem okręgowym kar
nym w Krakowie odbyła się 
wczoraj rozprawa przeciw groź
nej szajce włamywaczy.

Według aktu oskarżenia spra
wa przedstawia się następująco

Dnia 17 sierpnia 1933 r. do 
konano włamania do mieszka 
nia fabr. wódek „Krakus" Ot 
tona Hupperta, zabierając mu 
różne przedmioty oraz biżuterję I 
wartości 8.500 zł. W związku z ( 
tą kradzieżą aresztowano Wła- * 
dysława Włodka blacharza, R. 
Pachulskiego kuśnierza M. Mos- 
chenbrennera stolarza, Józefa 
Wawnykowskiego malarza, Wf. 
Ptasińskiego motera, znanych 
kasiarzy krakowskich już kara
nych.

Oprócz nich zasiedli na ła
wie cskaiżonych jako paserzy, 
Apolonia Biedrońska, J. Czeka- 
jówna, Ter Łaptaś, M. Wadach 
i Józef Biedroński.

Celem przesłuchania świad
ków rozprawę odroczono,

M i k .  Mory miał 58 iie
B. szef „Czeki" w Hule, inż. 

Arjeczow, skazany został przez 
władze sowieckie za poligamję 
na 10 lat rooót przymusowych

Arjeczow w przeciągu pięciu 
lar zawarł ślub z 58 żonami- 
Liczba jego dzieci z owych 
związków małżeńskich ma być 
wprost fantastyczną. Powiadają, 
że Arjeczow jest ojcem 1C5 
dzieci.

Pech r a p  nagistratu
Na ul. Nowowiejskiej w Kra' 

kowie spłoszył się wczoraj kon 
zaprzężony do bryczki w czasi® 
gdy woźnica Panaszczuk Hryń' 
ko zmieniał koniowi uzde.

Spłoszony koń biegł ul. Nó' 
wowiejską, J. Lea, Chocim*k£l> 
gdzie na regu ul. Misjonarski®! 
a Czarnowiejskiej potrącił prze* 
chodzącego Tadinza Wincent®" 
go, lat 37, woźnego Magistratu 
zam. przy ul. Racławickiej 2, 
który wskutek potrącenia up?d* 
na jezdnię i doznał 2 ran tłu 
czonych na głowie.

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 {od. godz. 8— 11 w poł.) 
CENY OGŁOSZEN i w Kronlca krakowskie) eała itrona 800 zł-, pół ilrony 500 zł. 1 wiersz. m », 50 gr-________ bot 15 »r. »»
Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca Alfred Kwiatkowski Drukarnia „M onopol" Kraków Na Gródku 2. Telefon N*. 173-02


